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JUBILEUSZ KOL. A . DREW NIAKA.
Sekcja Inftiroligatomów wie Liwowie urzą­

dza iw dniu 9 października uroczysty ob­
chód ku uaziczeiniu 50-letniej pracy zawo­
dowej i organizacyjnej ikoil. Antoniego 
Drewniaka, długoletniego przewodniczą­
cego tej organizacji.

Ze swej strony składam y Jubilatow i naj­
serdeczniejsze życzenia długich jeszcze lat 
pracy dla ukochanej przez Niego idei.

R e d a k c p a -
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NA MARGINESIE ZNIŻEK
Półtora roku temu rząd zapowiadał ak­

cję w kierunku zniżenia ceni, obniżenia za ­
robków pracowników fizycznych i umy­
słowych, Zarobki parokrotnie obniżono od 
tego czasu. Spadły ceny żywności oiraz 
niektórych towarów. Natomiast ceny wy­
robów monopolowych i skartleliizowanych 
przedsiębiorstw  posizfły w (górę lub pozo­
stały bez izimiany.

Obecnie rząd rozpoczął akcję w  kierun­
ku zniżenia ©en. Sam daje przykład, obni­
żając ceny na wyroby monopolowe około 
20% ; podobno mają być wkrótce obniżo­
ne ceny wyrobów tytoniowych. Rząd czy­
ni nacisk ma skartelizowane przedsiębior­
stwa, by one obniżyły ceny swych wytwo­
rów. iNarazie obniżono na mocy rozporzą­
dzenia rządu iceny cukru o 20 groszy na 
kilogramie. O obniżeniu cen innych tow a­
rów jeszcze nic nie słychać.

Przemysł w ostatnich czasach k ilka­
krotnie obniżał zarobki robotn/ików, obie­
cując za każdym razem  potanienie tow a­
rów. Do obniżenia cen jednak nie doszło. 
Rząd powinien zmusić przedsiębiorców do 
dotrzymania obietnic i do wydatnej zniż­
ki cen.

Obniżka ceny icukru jest niedostateczna. 
Cukier jest wielce odżywczym środkiem. 
Ceny za cukier w Polsce są sztucznie pod­
niesione poto, by cukrownicy mogli sprze­
dawać sulkier w  Arnglji po tak  niskiej c e ­
nie, że hodowcy świń polskim cukrem je 
spasają. Do wywozu cukru z  Polski do­
płacamy około 200 milj. zł. corocznie. J e ­
steśmy za biedni na to,_ by cukrownikom 
i  angielskim hodowcom świń robić tak mi- 
Ijionowe podarunki. Ceny ciuikru należy ob­
niżyć do  rzeczywistych kosztów produk­
cji, a wówczas całą produkcję spożyjemy 
sami bez pomocy świń angielskich. _

Węgieł, nafta, żelazo, cement i wiele in­
nych towarów wywozi się z Pnfeki na

koszt konsumentów, co  ujemnie isię odbi­
ja na  ogólnej gospodarce i powoduje zu­
bożenie ludności. Należy zerwać z popie­
raniem wywozu kosztem całej ludności; 
zniżyć ceny, by tow ary te  Stały się dostęp­
ne dla nabywców w kraju.

Gdy mowa o zniżaniu cen, nie można 
pominąć oplłdt Iza mieszkania. Mieszkania 
są dziś za drogie; ludność nie m a ozem 
płacić czynszów,. Dowodem tego są m aso­
we eks,misje lufo zamieszkiwanie po kilka 
i kilkanaście osób w jednej izbie.

Położenie proletarjatu pogorszyło się 
pomimo-, iż przed zapowiedzią zniżek i ob­
niżek, było wprost katastrofalne. Oblicze­
nia statystycznie wykazują, iż w r. 1928 
dochód społeczny na 1 mieszkańca Polski 
wyniósł 614 (zł. Rok 1928 był rokiem przed- 
kryzysowytm. Obecnie dochód ten  spadł 
zapewne o % i wynosi około 400 ził. Te 
400 izł. nie pozostają całkowicie do dyspo­
zycji proletarjusza; Około 60% z tej iswmy 
zabierają przedsiębiorcy, pośrednicy i kup­
cy. To, co pozostaje do  rozporządzenia 
proletariuszowi, jeslt więc bardzo nikłe.

Zniżenie cen jest konieczne, gdyż p ro ­
letariat fizyczny i umysłowy jest całkow i­
cie pozbawiony środków na zakupy n ie­
zbędnych przedmiotów. Lecz samo zniże­
nie cen niewiele tu pomoże. Zarobki są 
tak  niskie, iż zniżki cen nieznaczną tylko 
przyniosą ulgę i io niewiele podniosą zdol­
ność nabywczą mas. Nieżbędnem jest przy­
stąpić do akcji podniesienia zarobków 
mas pracujących, gdyż tylko przy wyż­
szych izarobkach będą one moigły popra­
wić swój nędzny byt i podlnieść s,wą zdol­
ność nabywczą.

Nieżbędnem jest również skrócić czas 
pracy, by dać możność zatrudnienia choć 
części bezrobotnych.

Obniżenie cen, podniesienie zarobków 
i skrócenie czasu pracy są to  jedyne środ­
ki,, zdolne załagodzić kryzy®, pozwalające 
Znaleźć nabywców w fcrajlu.

FARBY DRUKARSKIE
12. Odporność farb na działanie światła
Nazwa farba światłotrwała oznacza, że 

dana farba poddana przez dłuższy czas 
działaniu światła, pozostaje niezmieniona. 
Farb odpornych na działanie światła, w ca- 
łem znaczeniu tego słowa, niema; są tylko 
mniej lub więcej odporne. Odporność far­
by, zależna jest często od jej zastosowania. 
Farba drukowana w pełnej swej mocy, po­
zostaje przez dłuższy czas niezmieniona, 
podczas gdy ta  sama farba, osłabiona np.

na tło — już w krótkim czasie przyblak- 
nie. Również wpływ światła słonecznego, 
jest bardziej intensywny latem, niż zimą. 
Farba, która w zimie długo pozostawała 
niezmienioną, latem w krótkim czasie 
wyblaknie, Najbardziej intensywnie oddzia" 
ływa na farby słońce wiosenne. Ponieważ, 
od druków barwnych np. plakatów, wyma­
ganą jest odporność na działanie światła, 
należy przy doborze farb uważać, czy da­
na farba jest światłotrwała. Czyste i jasne 
kolory jak: niebiesko - zielone, niebieskie, 
zielone i fjoletowe lakiery, posiadają ogra­
niczoną odporność na działanie światła. 
Wzmocnienie odporności można uzyskać 
tylko kosztem jasności i czystości kolorów 
będą brunatniejsze.

Przy robotach wielobarwnych, należy do­
bierać farby o jednakowej światłotrwało- 
ści, gdyż różne gatunki posiadają różne 
stopnie odporności i mogłoby się zdarzyć, 
że jedna z barw wyblakłaby wcześniej niż 
inne.

Farby używane na tła powinny posiadać 
większą odporność, aby choć osłabione, 
mogły dorównać w odporności farbom 
o pełnej mocy.

W ytwarzane obecnie farby sztuczne po­
siadają dużą odporność na światło, jednak 
mniej nadające się do druku — farby ziem­
ne — są pod tym względem niezastąpione.

iStopień odporności danej farby poda­
wany bywa w cennikach fabrycznych ce­
lem łatwiejszej orjentacji przy doborze 
farb,

Celem wypróbowania odporności danej 
farby na działanie światła, należy odbitkę 
przymocować na desce i połowę jej przy­
kryć tekturą. Zanim odbitka poddaną zo­
stanie działaniu światła, powinna przedtem 
dobrze wyschnąć.

GŁOWOM BEZ IDEI
u.

„D rukarz Polski” , dążąc  do uzasadnienia po ­
trzeby istnienia „W spólnoty”, w ym yślił oryg i­
nalną ieo ry jkę  — socjalizm  zam iera, związki 
klasowe upadają , pow stają  nowe p rąd y  —  n a ro ­
dowe, pow stają narodow e związki, w  których 
leży przyszłość nietylko robotników  leoz całej 
ludzkości, a  zatem  niech żyje „W spólnota" 
Ona bowiem drukarzy  w ybawi z wszelkich k ło ­
potów i w prow adzi do  ra ju  narodowego,

„Socjalizm  na  w ym arciu", „doktryny- M arksa 
w łeb w zięły". A  dowód. P an  G edroyć da je  ta ­
k ie dowody. „D oktryny socjalistyczne, dziś 
przestarzałe , są  dziś ibez wartości, bo są  z a ­
płodnione przez przeszłość, przeszłość minioną, 
k tó ra  już nie w róci”.,. K ażda przeszłość jest m i­
nioną i żadna nie wróci, a le  co to  m a do so­
cjalizm u. Jeżeliby  z bredni p. G, koniecznie
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chcieć coś wyłuskać, to  jedyn ie  to , iiż iz idei
zapłodnionych przez przeszłość zawsze coś p o ­
żytecznego w yrasta — w brew opinjł p. G. Cały 
rozwój ludzkości, cały postęp w yłania się w ła­
śnie z zapłodni ornej przeszłości, t. j, jedna 
myśl zap ładn ia  następną, w ynalazek służy za 
wzór lub zachętę do  w ypracowania następnego. 
Owe zapłodnienie przez przeszłość przem aw ia 
na korzyść socjalizmu. Czytam y dalej: „kla-
sowcy chcą, żeby wszyscy drukarze w Polsce 
byli w  jednym  Związku socjalistycznym . To 
było dobre kiedyś. A  dziś!" Co praw da kla- 
sowcy chcą jedności ruchu  zawodowego naw et 
bez doda tku  p. G. „socjalistyczny"—ade m nie j­
sza o to. P. G. w yraz „socjalistyczny" p o trze­
bny jest, by później przeciw staw ić mu w yraz 
„narodow y1'. N ie będziem y się o to  spierać, cho­
dzi o coś ważniejszego,, o 'jeden ziwiąizek w  k a ­
żdym zawodzie. P . G. dowodzi w łasnem i a r ­
gumentami i ©udizemi, że solidarność w śród 
ludzi p racy  upada, że karność w zw iązkach so- 
qjaiisityczmych nie istnieje, m iljony p ro łe ta r ja tu  
s to ją  poza socjalizm em  a w  Polsce dziesiątki 
tysięcy i t. p. i t. p, Przypuśćm y na  chwilę, że 
to  w szystko praw da; a le  czy przytoczone zarzu ­
ty  podw ażają  nasze hasła  i dążenia do jedne­
go zw iązku w każdym  zawodzie. K ażdy rozsąd­
ny człowiek wie, iż jeżeli jest źle, to  należy 
wspólnem i siłam i z ło  usunąć. J e s t źle,, w.ęc 
stańm y wszyscy razem , w  jednym  Związku i zło 
usuw ajm y.

Zastanówmy się te raz, czy praw dziw em i są 
tw ierdzenia p. G. iż  socjalizm  je s t n a  w ym ar­
ciu, że zbankrutow ał, że miljony odw racają  się 
od niego, iż jest ro zd a rty  na liczne ugrupo­
wania.

W  Niemczech rozsza la ła  w alka m iędzy h itle ­
rowcami, junkrami, socjalistam i i  komunistami. 
Rzeczywistą przyczyną tych w alk jest w alka 
z zorganizowanym  pro letaria tem . K apitaliści 
w idzą coraz potężniejszy w zrost wpływów so­
cjalistycznych oraz kom unistycznych. Poparli 
pieniężnie takiego demagoga, jak  H itler, i omal 
nie doprow adzili do tego, iż stałby się on d y k ­
tatorem . W  ostatn iej chwili, spostrzegli się, iż 
byłoby to  nadzw yczajnie w ielkiem  głupstw em  
i z,a pośrednictw em  Schleiohera i Papena o sa ­
dzili ruch hitlerow ski na  m iejscu. H itlerowcy 
skapitulow ali. W  tych w alkach socjalizm  w y­
szedł obronną ręk ą  i s tan ą ł n a  czele obrony 
praw orządności w państw ie; sitanowiskoi socja li­
stów  było tak  mocne, iż przyciągnęło naw et 
centrum , p a rtję  kato licką. W  ostatn ich  w ybo­
rach  w Niemczech socjaliści wyszli obronną rę ­
ką. W  D anji socjaliści od dłuższego czasu m ają 
rządy  w swym ręku, a w Szwecji świeżo odnie­
śli w ielkie .zwycięstwo wyborcze, 43 proc. g ło ­
sów na  nich pad ło , n a  sku tek  czego im pow ie­
rzono rządy  k ra ju . W  A ustrji socjalizm  zwy­
cięsko przeciw staw ił się austrjackim  hitlerow ­
com - heimwehrze. W e F rancji dzięki głosom 
oddanym  na socjalistów  obecny parlam en t 
p rzybrał bardziej lewicowy charak ter niż po­
przedni. Nawet n a  W ęgrzech socjaliści przy 
czynnym udziale d rukarzy  zmusili dyk ta to rsk i 
rząd  do cofnięcia zakazu  w ydaw ania dziennika 
socjalistycznego. W  H iszpanji socjalizm  odgry ­
wa pow ażną ro lę w życiu państwowem, W  A n- 
glji widzim y w zrasta jącą  liczbę głosów na  ro ­
bo tn iczą partję , podczas nowych wyborów. J e ­
dynie w Sowdepijli i  w e W łoszech socjaliści m u­
szą się ukryw ać. F ak ty  te , znane są p. G., lecz 
udaje, iż o nich nic nie słyszał; tak ie  fałszow a­
nie po trzebne m u jest, by  um otyw ow ać p o trze ­
bę  istnienia „narodow ych [już n ie  „chrześci­
jańskich") związków, a w szczególności 
„W spólnoty",

W  Polsce liczba m andatów  i  głosów socja­
listycznych spad ła  dzięki sanacyjnym  wybo­
rom. W  Polsce mamy też i sanacyjnych soc ja ­
listów, monaczewszczyków i jaworowsizczyków; 
mamy też i tak ie  grupki,, zw ane związkam i 
związków lub zw iązkam i oentralnem i. Jednak  
każdy, k to  chce rzeteln ie  p rzyglądać się życiu 
społecznem u i politycznem u widzi, iż  zorgani­
zowani robotnicy ho łdu ją  hasłom  klasowym 
i niem al co tydzień  p ra sa  n iezależna przynosi 
nam w iadomości o pow rocie zabłąkanych  do 
związków klasowych; czytamy też, że wpływy 
klasowców w wielkim  przem yśle i  w  górnictwie 
rosną, gdyż zw iększa się liczba przedstaw icieli 
robotników  'klasowców w  tych przedsięb ior­
stwach. Rozbicie na terenie politycznym  is t­
nieje, ale nie jest ta k  w ielkie, jak  to  podaje 
p. G, Rozbicie to  w ynika z istn ien ia  w Polsce

k ilku  narodowości, P. G edroyć wie, że w Kom. 
Centr. skup ia ją  się zw iązki polskie, żydowskie 
i ukraińskiej, niem ieckich tam  niem a, gdyż od­
rębnych klasow ych zw iązków  niem ieckich p ra ­
wie niema. A więc n a  gruncie zawodowym k la ­
sowy ruch robotniczy ,nie jest rozbity. Poza- 
tem  wiadom o wszystkim, iż P. P. S., oraz stro n ­
nictwa żydowskie, niem ieckie i  ukraińsk ie  
dz ia ła ją  w porozumieniu.

Fak ty  przeczą więc tem u, co fałszyw ie po­
daje p. G.

Taki jes t s tan  faktyczny. Jeże li chodzi
0 bankructw o socjalizm u jako  idei,, to  pnzede- 
wisizystkiem muszę stw ierdzić, iż  p. G. nie ma 
najm niejszego pojęcia co to  jest socjalizm. So­
cjalizm opiera się na h is to rji rozw oju  ludzko­
ści; ludzkość przeżyw ała różne system y w y­
tw arzania dóbr, ijak grom ada, niewolnictwo, 
pańszczyznę, obecnie kapitalizm ; każdem u 
z tych systemów odpow iadał jem u właściwy 
ustrój polityczny: despotyzm , feudalizm , m o­
narchia, ograniczona m onarchja, rzeczpospolita.

Obecnie istnieje ustrój kapitalistyczny, opar­
ty  na  w ytw arzaniu w celu  zysku. K apitalista, 
chcąc mieć dochód ze swego kap ita łu , z ak ła ­
du  jakie uznaje  z a  w skazane przedsiębiorstw o
1 produkcje co chce i ile  chce, względnie ile 
może; przytem  przyw łaszcza sobie część w ar­
tości, wytworzonej przez zatrudnionych u  sie­
bie najem ników. Ten system  z powodu, iż udo­
skonalenia techniczne posunęły się tak  dalece, 
iż zdolność w ytw arzania przew yższa zdolność 
nabyw czą ma® ludzkich, dziś stan ą ł wobec za ­
gadnienia, iż n iem a nabywców n a  w ytw orzo­
ne tow ary i produkty . Zbożem opalają, kawę 
topią, ograniczają wytwórczość baw ełny, że­
laza, cukru i t. p . Na brak  nabywców w płynął 
poważnie jeszcze i w yzysk najem ników . M i­
ljony p ro łe ta r ja tu  fizycznego i umysłowego 
z powodu coraz w iększego w yzysku zbiedniały 
tak  dalece, iż n iem ają środków  na  nabycie nie-, 
zbędnych im  tow arów  i produktów . K apitalizm , 
w ytw arzając d la  zysku przy pom ocy wyzysku, 
wytw orzył tak i kryzys, k tó ry  postaw ił przed 
oczy wszystkich konieczność zm iany u stro ju  
kapitalistycznego n a  inny. Socjalizm, zw łaszcza 
K. M arks, opierając się na  rozw oju systemów 
i form gospodarczych ludzkości, przew idział 
k ryzys kap ita lizm u i przyszły  system  gospodar­
ki społecznej. Mianowicie bezładna produkcja 
dlla zysku jednostki zastąp ioną będzie produik- 
qją d la  zaspokojenia potrzeb ludzkości, p ro ­
dukcją prow adzoną przez, społeczeństw a; by 
dojść do tego należy uspołecznić środki p ro ­
dukcji. Dziś coraz więcej uczonych ekonom i­
stów, polityków  w ypowiada się z a  zm ianą 
ustro ju  kapitalistycznego, za  społecznem zo r­
ganizowaniem produkcji i podziału w ytw arza­
nych dóbr. W ypow iadają się za tem  poza so­
cjalistam i i nie socjaliści,, inp. wybitni p rzed ­
stawiciele k leru . W ypow iada się też  i p, G e­
droyć. A  jakże. On głosi:

„Kończy się już możność nieograniczonego 
grom adzenia dóbr materjiailnych w  jednem  ręku. 
W ystępuje zbiorowość —  Naród. I oparty  n a  
jego interesach —  kierunek narodow y. W  tych 
ram ach stw orzy się w iększą równowagę m iędzy  
poszczęgólnem i warstwam i (podkreśl, p. G.) — 
pomiędzy przedsiębiorcam i a  praco'wnikami. 
I co zatem  idzie  m uszą powstać oparte na tych  
kierunkach narodowych  —  zw iązki zawodowe

„Przebudow a u s tro ju  społecznego jest ko ­
nieczna".

Pomijam różne bzdury  i u jadania na  zw iąz­
k i klasow e i socjalizm , jakiemi nie o,mieszkał 
p. G. sowicie opatrzeć swój, a  m oże ściągnięty 
program .

Przy jrzy jm y się, jak ie  to  są  owe „zbiorowo­
ści". w ystępujące pod hasłem  N aród. J a k  one 
p ro jek tu ją  przebudować ustró j społeczny. U ła ­
tw ia to  nam  sam  p. Gedroyć. Pisze on pod 
naszym  adresem :

„D oprawdy trzeba m ieć oczy zaw iązane, że­
by nie widzieć, jakie ostatnio n a  świeeie zaszły 
przeobrażenia.

„W e W łoszech faszyzm, w  Niemczech —  h i­
tleryzm , w  A ustrji — Heimwera, w  F in land ji— 
Lappowcy. W szystkie te  nowoczesne kierunki 
ideowe zajm ują  się spraw ą stosunku pracy do 
k ap ita łu  oraz zagadnieniam i socjalnetni".

N areszcie p . G. pokazał, do czego dąży sam 
i jego tow arzysze z „W spólnoty . M ussolini 
panuje  we W łoszech, opierając się n a  specja l­
nej m ilicji, k tó ra  ima za zadanie dopilnować, by

naród słuchał się M ussolini ego i n ik t n ie  śmiał 
protestow ać. Rzeczywiście n ik t głośno nie p ro- 
p ro testu je . Faszyści nim  doszli do w ładzy, ro z ­
gromili ruch robotniczy; zburzyli domy ludowe, 
redakcje, d rukarn ie , spółdzielnie i  t. p. p la ­
cówki p ro łe ta rja tu . R uch robotniczy poddali 
kontroli, ustanaw iając mianowańców na  s tan o ­
wiskach kierowniczych, nakazu jąc im posłuch. 
S tra jk i są  surow o zabronione; podw yżki lub 
zniżki w prowadzane są  n a  mocy ugody miamo- 
wańców z przedstaw icielam i przedsiębiorców, 
Swobodna myśl jes t gnębiona; w szystko i w szy­
scy podlegają rozkazom  M ussoliniego. Burżua- 
z ja  ma zapewnioną możność w yzysku; pro leta  
r ja ł  oierpi nędzę, pozbaw iony jest legalnych 
środków obrony, gdyż zniesiona jest swoboda 
zrzeszeń, zgrom adzeń, słow a i druku. K lika 
i hu rżuazja  bogacą się, p ro le ta r ia t pogrążony 
jest w nędzy, zarobki są  tam  bardzo niskie, je ­
dne z najniższych w Europie.

H itleryzm  —  to  pew na, gorsza odm iana fa­
szyzmu. H itler to  ciekawy typ  — demagog 
pierwszej klasy . Program  jego to zbieranina 
haseł z  różnych program ów. O biecuje on w pro­
wadzić p o d z ia ł ziem i i  u trzym ać m ają tk i jun- 
krów, zaprow adzić w ywłaszczenie fabryk i po ­
pierać n iek tóre  jprzemysły. W szystkim  coś 
obiecuje. Jedynie  chce zgnębić żydów, socja li­
stów,, komunistów i  polaków . D zieli lu d ­
ność na  stopnie: najw yższy, to  czysta ra sa  ger­
mańska, k tó ra  pow inna opływ ać we w szystko 
a inni jej usługiw ać. Pozostali ludzie to  „kun­
dle", k tó rych  'dzieli na  k ilka  rodzajów ; p o la ­
ków zalicza ido kategorji najn iższej, do niew ol­
ników . A ustrjacka heimwehira w ysunęła ty lko  
hasło  „precz z  soqjalistam i1 , oraz połączenie 
z Niemcami; dziś siedzi iciichoi, gdyż socjaliści 
ją  zaszachow ali.

O finlandzkich lappow cach wiadomo tylko, 
iż chcieli w prow adzić dyk ta tu rę , rozpędzić p a r ­
lam ent, zgnębić ruch robotniczy, urządzili p a ­
rę  napadów , dw a razy  próbow ali dokonać za ­
machu stanu, dw a razy  zostali rozgromieni. S ie­
dzą  cicho.

Przedstaw iliśm y w krótk ich  słowach, co to  
są  za  „zbiorowości", w yobrażające według 
p, G edroyoia Naród,, i  m ające w prow adzić n o ­
wy ła d  n a  święcie. „N arodow e" rządy fa ­
szystów ta k  są  korzystne dlla mas, iż w yw ołały 
niebyw ałą em igrację polityczną. W  sam ym 
k ra ju  w re w ałka podziem na, o której świadczą 
procesy, zw łaszcza procesy o rzeczyw iste lub 
fabrykow ane przygotow ania do zamachów na  
Mussoliniego.

O hitleryzm ie dodam  jeszcze ty lko to, że 
hitlerow cy chcieli w odza umieścić w  „sanato­
rium  d la  nerw owo ohorych", słusznie uw ażając, 
iż to  dla niego najw łaściw sze locum. Zwolenni­
ków H itlera  w śród polaków  poza „Wspóilno- 
towcami", chyba niema, gdyż polakożerstwo> te ­
go osobnika Oidrazu w skazuje, iż je s t on n ie ­
norm alny.

B ardzo dobrze się sta ło , iż „D rukarz Polski" 
w ystąpił z  p róbą  w yjaśnienia swego program u, 
swych dalszych dążeń. Do tej pory  w iedzieli­
śmy, iż zadaniem  jego je s t pomoc właścicielom, 
łam iącym  umowy cenników , a to przez dostar­
czanie łam istrajków . Dziś widzimy, iż idą oni 
da lej, chcą w prowadzić tak i ustró j, w którym - 
by p ro le ta r ia t był niew olnikiem  pozbawionym 
siły, praw , głosu, no i c ierp ia ł nędzę. Taki jest 
program  „W spólnoty". D la kierowników 
„W spólnoty" może i dobry, „żłoby" mieliby za ­
pew nione a le  n ie  bardzo  pełne, Do pełnych 
„żłobów” rodzim i hitlerowcy czy faszyści po ­
stawiliby sprytniejszych.

Dobrze się sta ło , iż odsłonili ci panow ie swe 
oblicze. Szeregowcy „W spólnoty" w iedzą już 
kto i gdzie ich prow adzi. W iedzą już, do ja ­
kiego ra ju  „W spólnota" dąży. W iedzą, d la ­
czego te głowy bez idei b rużdżą w ruchu zaw o­
dowym drukarzy, przeszkadzaj ąc w  utw orzeniu 
jednego Związku.

NIEPOROZUMIENIE CZY 
OBSKURANTYZM?

W  odpow iedzi kolegom z Poznania 
i kol. W eilandowi.

A rtykiiły  m oje, umieszczone w „W iad. G raf “ 
(Nr. 15, 16 i 17) p. t. „Refleksje d rukarza", w y­
w ołały żywą dyskusję n,j zebraniu w Poznaniu 
21.8 i  uchwalenie rezolucji przesłanej do Cen­
tra li jako „sprzeciwu co do  redagow ania
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„W iad. G raf." jakoby za moje^ „w ystąpienie pod 
adresem  relig ji". Następnie kol. W eiland po­
lem izuje ze mnę w art. „Szkodliwe refleksje 
(„W iad. G raf." Nr. 18) i  staw ia mi te  same 
mniej więcej zarzuty.

Z ca łą  stanowczością muszę zaprotestow ać 
przeciw  takiej in terpre tacji zaczepionego u stę ­
pu mego a rtyku łu  i oświadczam, ze pisząc te 
słowa miałem na m yśli nadużyw anie przez p.- 

w oe sfery haseł religijnych do obrony wyzyski- 
wiaczy i do bałam ucenia mniej kry tycznie p a ­
trzących i w ierzących prostaczków . Jestem  wol­
nomyślicielem i szanuję w szelkie szczere i ucz­
ciwe przekonania ludzi inaczej myślących. Zre- 
sz tą  ko,l. W eiland w  swym polemiozuym a rty ­
kule „Szkodliwe refleksje" stw ierdza akt n a ­
dużyw ania haseł relig ijnych i  narodowych.  ̂

Różnice w m yśleniu pow stają z  powodu ró ż ­
nego ukształtow ania się mózgu. F izjolog)a w y­
jaśnia, że mózg odbiera w rażenia zzew nątrz za- 
pom ocą nerw ów  czuciowych; w rażenia to. za- 
ieżne są od wychowania i środowiska, osadza­
ją  się w kom órkach mózgowych i tam  pozosta­
ją. Jeżeli nagrom adzenie się tych uczuc poszło 
ty lko  w  jednym  kierunku — to myślenie takie  
będzie s u b i e k t y w n e .  M etoda myślenia, polega­
jąca na zestaw ieniu spostrzeżeń jednych z dru- 
giemi nazyw a się o b j e k t y w n e m  myśleniem. Ta 
druga m etoda ma wyższość n ad  pierwszą, więc. 
w rozum owaniach swych staram  się być obj ak ­
tyw nym . W iara, re lig ja  jes t to  przewaga sub­
iektyw izm u nad  obj ektywizimem. J s tąd  p ra ­
w dopodobnie pochodzą różnice w naszych p o ­
glądach.

System atów  religijnych jest barcteo dużo 
(około 2.000) i n ie  uważam je za  „tabu , to
też  na  gruncie historji i  filozofji poruszanie
tych tem atów  jest korzystne d la  każdego ośw ie­
conego człowieka (a chyba d rukarz  do tak i on 
chce się zaliczać). D la przyk ładu  poruszę tu- 
,taij siprawę skasow ania 4 dn i świątecznych 
(działo się to  w Polsoe p rzed  k ilku  laty) i o d ­
dan ie  tych dni świątecznych n a  korzyść K api­
tałow i. Uczono nas, iż przestąpienie p rzyka­
zania boskiego „Pam iętaj abyś dzień święty 
św ięcił" jest grzechem  śm iertelnym . I oto k asu ­
je się te  św ięta i każe się pracować. Czy wo­
bec tego nie pow stają w um ysłach ludzkich re ­
fleksje na tem at grzechu i kary  o  p racę  
w  św ięto? Gzy tak ich  rozw ażań nie można 
w  organie zawodowym poruszać? Gzy są  one 
Jbiluźnierstwam przeciw  re lig ji?  Reliigja pow ia­
da : wierz i s łu ch a j! Praw o zas mówi: mysi
i działaj. W  średniow ieczu, w czasie panow ania 
Inkwizycji swobodę w ypow iadania swych myśli 
karano  palem , „ogniem '. Dziś natom iast K on­
sty tucja  gw arantuje wolność słowa. JJlatego 
uważam, iż rezolucja, dążąca do ograniczenia 
swobody słow a w naszym  organie nie odpo­
w iada obecnem u rozwojowi myśli ludzkie).

W  odpowiedzi na „Szkodliwe refleksje" p ra ­
gnę zaznaczyć, że właściwie mój a rtyku ł po ­
winien być zatytułow any „Refleksje świadom e­
g o  drukarza", t. zn„ że dążenia i rozum owania 
w ypływ ają ze stanow iska Masowego p ro le ta riu ­
sz a  i  ze stanow iska objaktywnego patrzenia na 
rozw ój stosunków  ekonomicznych i tak ie  Wła­
śnie przekonania jedynie godne są klasy  robot­
n iczej. W szystkie odm iany nacjonalizm u i la- 
szyzrnu dążą dziś do mocniejszego zakucia 
k lasy  pracującej w pęta  niew olnictw a i zmuszę 
n ia  jei do  jak  najd łuższej p racy na  garstkę 
uprzyw ilejow anych wyzyskiwaczy.

K west ja  zmiany u s tro ju  jest na porządku 
dziennym . Dziś wszyscy uczciwi ludzie o  ro ż ­
nych poglądach surowo k ry tyku ją  dzisiejszy 
u stró j i chcieliby go zmienić. I ks. Kubina i ks. 
H lond po tęp iają  go w ostrych 8łowach Kwe- 
s t ją  tą  zajm ują się n a j tę ^ z e  um ysły ekonom i­
stów i społeczników, bo fakt jest niezbity ze
kap ita lizm  został przez nich potępiony — kry- 
z™  położył go na m ary. U strój społecznego 
w ładania środkami produkcji i  je, podziału

m ienić bałagan  kapitalistyczny. K. M arks m iał

,Ta7 a p v tu i e  k o l. W eiland, czy  „ f ? a n e  s ą  m i: Re- 
Z a p y tu je  paSlter,sk ie  b io rą c e  w y ra ź n ie

mum n o v a ru  niracu,iącą" . Owszem, z n a n e , je-w o b ro n ę  klasęfflp racu ,ącą;a

z w i S ó w  z a w o d o w y c h  oraz h istorję ic h  p o ­

wstania. Pow stały one pod naporem  rozw ija ją ­
cego się klasowego ruchu zawodowego a  zało­
żone zostały  w obawie p rzed  utraceniem  ow ­
czarni. Rękę do  tego przyłożyła i iburżuazja dla 
w strzym ania świadomości k lasow ej.  ̂ O ile  mię- 
fdzynarodowa organizacja robotnicza, k tó ra  
p rzy ję ła  hasło „Proletarjusize w szystkich k ra ­
jów łączcie się" pow stała  w 1847 r., to  „Rerum 
novarum ", encyklika papieża Leona A lit, ogło­
szona została dopiero w 1891 r.

Rozsypanie się w gruizy im perjum  rzym skie­
go dokonało  się, n ietyle z pow odu p rześlado ­
w ania chrześcijan, ile z powodu dążenia n a ­
rodów  ujarzm ionych do wyłam ania się z pod 
hegemomji Rzymu. Coś podobnego dzieje się dziś 
,z W ielką B rytanją. B ył czas, że i potęga świe­
cka Rzymu Papieży by ła  w ielka — historfa 
piówi, że papieże sadzali na  stolce królów  
i książęta, a  ty ran ja  ta  dochodziła aż do  wy­
klinania, przecież k ró l H enryk IV s ta ł u  w ró t 
zam ku papieża z powrozem  u szyi, a Boleslav; 
Śmiały został przeklęty  przez papieża, gdyż d ą ­
żen ia  B olesław a Śmiałego zagrażały potędze ce­
sarzy  niem ieckich, A le w szystko m a swój 
koniec, w szystko, dobiegłszy swego _ szczytu, 
przeżyw a się i umiera. A zresztą świecka po ­
tęga papieska niezgodna by ła  z duchem p ie r­
w otnej nauki Chrystusa, który^ głosił, iż „K ró­
lestw o moje nie z tego św iata .

Kol. W eiland powiada, że „przyszłość n a ro ­
d u  polskiego leży nie w  socjalizm ie, lecz w o d ­
rodzeniu m oralnem !" Owszem po trzebne jest 
„odrodzenie m oralne"; tyfliko od kogo się ono 
zacznie: czy o d  „góry" czy od „dołu"? Gdyby 
nie istnienie „problem atów  ekonom icznych , to 
dosta teczne  byłoby do odrodzenia moralnego ści­
słe  przestrzeganie starych  Mojżeszowych „Dzie­
sięć p rzykazań boskich z dodaniem  C hrystu­
sowego „Kochaj bliźniego jak  siebie sam ego"— 
i św iat byłby popraw iony. A le przykazania  te  
is tn ie ją  już parę  tysięcy la t, a mimo to ludzie 
isą sobie ciągle „homo homiini lupus". Nie wy­
s tarcza  więc do odrodzenia ludzkości „dobre 
słow o", musi zapanow ać — praw o rów na dla 
w szystkich o<raz zmiana egoistycznej gospodarki 
kapitalistycznej n a  gospodarkę spo łeczną i ce- 
Iową — a  to  jest zwycięstwo Soojallizimiu.

K ończę moją odpowiedź. Żałuję, iż n iek tó ­
rzy  mnie źle zrozumieli. Nie jest to  moja wina, 
(poruszałem spraw y dotyczące każdego p ro le ta­
riusza , ośw ietlając |je tak , jak  diługoletnia 
ozyima w alka o praw a proletanj usza mnie nau- 
czylła, K -

Z Ż y C I A  
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z VIII posiedzenia Zarządu Zwiąż ku 
Zaw. Drukarzy i Pokr. 4 w .  w Polsce, Clddzial 
Kraków oraz Stowarzyszenia Drukarzy i Pokr. 
Zawodów „Ognisko*1 w Krakowie, odbytego 
we czwartek, dnia 15 września 1932 r. o godz.

7.15 wieczór w lokalu „Ogniska •
O becni kol.: Jab łońsk i F., Koczub W., K rucz­

kow ski J „  W esołowski J., Butw in K., Szybin- 
Ski St., W olas St., W ołek W ł„ H ajduk W., 
N eider L„ W atras  K., S tankiew icz J ., Zychal 
Józef, Łyszczarz Fr, W olanski K.; z Sekcji Skł, 
Masz. kol. M oaiczewski J.; z  Sekcji Pers. Pom- 
tow . M arek; z  Komilsjł Kult.-Ośw. kol. Z abłoc­
k i M. N ieobecni uspr. koił. M oraw iecki W ł„ 
M arszałek E. i Radosz E.

P rzed  rozpoczęciem  obrad uczczono przez 
pow stanie pam ięć ś. p. kol. Pelczara  A ndrzeja.

Po odczytaniu i przyjęciu p ro tokołu  z  p o ­
przedniego posiedzenia kol. Jab łońsk i zaw ia­
dam ia o rezygnacji * m andatu  w iceprezesa 
O ddziału Związku i Stow arzyszenia nadesłanej 
p rzez kol. M orawieckiego W ł., zapow iadatąc 
rów nocześnie sw oją rezygnację ze stanow iska 
prezesa tychże. Pow ody rezygnacji podane zo­
staną na najbliższem nadzw . W alnem  Zgroma­
dzeniu. Oświadczenie pow yższe przyjęto  do 
wiadomości.

N astępnie załatw iono w pływy:
Podania: kol. R auscha B ronisław a o zezw o­

lenie na  zaleganie z  2 w kładkam i do czasu 
pow rotu  do norm alnego tygodnia p racy ; kol. 
Tyralew śkiego K arola o odroczenie term inu 
sp ła ty  6 zaległych w kładek  do dnia 19.XI b. r.;

kol. Ram zy S tanisław a o zezw olenie na  za le ­
ganie z 5 w kładkam i do czasu w yrów nania za­
ległych pensji w druk. „Czasu"; kol. M arty n y  
o zezw olenie na  spłacanie  zaległych w kładek  
po jednej w m iesiącu i kol. B arbasza H erm ana 
o przyznanie zapomogi chorobow ej —  za ła ­
tw iono przychylnie. Podania: kol. Jachow icza 
W ojciecha o zw olnienie z jednej w kładki 
w miesiącu; kol. Czajkow skiego W ładysław a 
o odroczenie term inu sp ła ty  w k ładek  za le­
głych i kol. K ukulskiego o zezw olenie n a  o p ła ­
canie w k ładek  co drugi tydzień  — załatw iono 
odmownie. 2-m iesięczne zapom ogi doraźne 
przyznano kol.: Bałysow i Jerzem u, B artikow i 
Stefanowi, Guzikowi Janow i, M ullerowi W ła­
dysławow i, N owogrodzkiem u Franciszkow i i P i­
w ow arskiem u Janow i. Podanie kol. R ebizonda 
Ja n a  o zapom ogę doraźną  zała tw iono p rzy ­
chylnie z tern, że za  n ieopłacan ie  pełnego opo­
datkow ania w strzym uje się zapom ogę na  dwa 
miesiące. W obec tego zapom ogę przyznano na 
jeden miesiąc.

W pisano n a  listę bezikondycyjnych kol. M a­
d eja  Jan a , wypisanego ja k o  m aszynistę dnia 
1.IX b. r. w drukarn i Muzeum Przem.

Kol. K ruczkow ski p rzedstaw ia spraw ozdanie 
kasow e za I-szy i II-gi k w arta ł 1932, z którego 
wynika, że I-szy kw arta ł zakończono deficytem  
z funduszów centralnych w kw ocie 4.950 zł.
13 gr., z fund. lokalnych 10.113 zł. 59 gr.; II-gi 
k w arta ł nadw yżką w fund. centr. w kw ocie 
1.651 zł. 26 gr., w fund. lok. 906 zł. 6 gr. Na 
III-ci k w arta ł przechodzi deficy t z fund. centr. 
w kw ocie 3.298 zł. 87 gr., w fund. lok, 9,207 zł.
53 gr. N a w niosek Komisji K ontr, spraw ozda­
n ie  przy jęto  do  wiadomości.

W ykreślono ze Związku i S tow arzyszenia, 
kol. E rdm ana Józefa, G olonkę Tadeusza, Korai- 
golda Efroim a i Zychowicza S tefana za zalega­
nie ż w kładkam i; kol. B ettera  A braham a i B ert- 
mama Ju lja n a  za  objęcie kondycji w  d rukarn i 
nie cenników ej; kol. R eicha M aurycego za k il­
k akro tne  aw anturnicze zachow anie się w  lo­
kalu S tow arzyszenia i obrażenie Zarządu. Kol. 
Tyczkę Ju ljana w ykreślono z  listy  bezkaddy­
cyjnych za sam owolne objęcie kondycji w d ru ­
k a m i nieconnikowej.

W  spraw ozdaniu z  działalności Prezydijum 
kol. Jab łońsk i F, zaw iadam ia o  za ta rgu  między 
zarządem  d rukam i Ludowej a kolegam i m a­
szynkowymi, pracującym i przy  „Naprzodzie".
Z pow odu zmniejszonej ilości w ierszy p o trzeb ­
nych dziennie dla tego dziennika, chciał za ­
rząd  d ru k am i zwolnić jednego z pracujących. 
Postanow iono interw eniow ać.

Po zała tw ieniu  szeregu spraw  lokalnych p o ­
siedzenie zakończono o godz. 11.30 w nocy.

Protokół z IX posiedzenia Zarządu Związku 
Zaw, Drukarzy i Pokr, Zaw. w Polsce, Oddział 
Kraków oraz Stowarzyszenia Drukarzy i Pokr. 
Zaw. „Ognisko" w  Krakowie, odbytego w czwar­
tek, dnia 22 września 1932 t .  o  g. 7.30 wiecz. 

w lokalu „Ogniska".
Obecni kol.: Jab łońsk i F,„ Koczulb W,, K rucz­

kowski J ., W esołowski J ., Butw in K„ Szybiń- 
<ski St., W olas St„ W ołek Wił., H ajduk  W.,. 
W atras K., Radosz E., Łyszczarz F r„  z Sekcji 
Pers. Pom. tow. Mareik. N ieobecni uspr, kol.: 
M arszałek  E„ N eider L. i W olański K.; nieuspr. 
kol.: Stankiew icz J .  i Zychal Józef.

Kol. Jabłoński, p rzedstaw iając załatw ienie 
spraw  w ynikłych z odczytanego protokułu  
z poprz, posiedzenia, zaw iadam ia, że zarząd  
d rukarn i Ludowej po  dw ukrotnej interwencji, 
zgodził się na  proponow ane przez nas skróco 
nie czasu pracy d la  kol, maszynkowych, p ra ­
cujących przy  „N aprzodzie" o  5 godzin tygod­
niowo, nie w ydalając nikogo z p racu jących , 
i cofaj ąc wypowiedzenia.

N astępnie załatw iono wpływy:
Rezygnację kol. N eidra L. z  m andatu  człon­

k a  Z arządu p rzy jęto  do wiadomości. P odania  
kol. M alczyka W., M orawieckiego W ł. i Simo- 
nettiego A. o  zezwolenie n a  zaleganie z w k ład ­
kam i załatw iono przychylnie. Podanie kol. K na­
p ika  L. o  udzielenie kondycji, z powodu braku  
zapotrzebow ań załatw iono odmownie. P odan ie  
kol. Szym oniaka Cz. z Poznania o zapomogę re ­
gulaminową załatw iono odmownie, poniew aż k o ­
lega ten  w płacił w  naszym  oddziale  13 w kła­
dek, nie nabyw ając praw . Pismo p. R eicha M. 
w pierwszej części o przydzielen ie  kondycii. 
pom. w I. K. C. załatw iono odmownie, ponie­
w aż p. Reich M. p rzesta ł być członkiem  O r­
ganizacji; część drugą, zaw ierającą przeproszę-



Str. 4 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr. 19
 ............   m u    i i i ............................................i    m u ..........................................................................m u lim i,m ii ii i i i i i i i  nu

nie koi, W esołowskiego J . i Koozuba za zn ie­
ważenie słowne, p rzy ję to  d o  wiadomości.

2-miesięczme zapomogi doraźne przyznano 
kol. Czyżyńskiemu Z., K arasiowi J., K ucharze 
L., Rachwałowi A. i Szedenikow i O.

P rzy załatw ianiu  spraw  lokalnych ustalono, 
że kolega, kończący  pobieranie zapomogi n a d ­
zwyczajnej do 20 każdego m iesiąca, otrzym uje 
za dany miesiąc pe łną  zapomogę doraźną; koń­
czący po 20-tym, otrzym uje połowę zapomogi 
doraźnej.

Posiedzenie zakończone o godz. 10,30 wmocy. 

Z KARTY ŻAŁOBNEJ,
W e czw artek, dnia 8 w rześnia 1932 r. ubył 

z  naszych szeregów  ś. p. kol. Pelczar Andrzej, 
sk ładacz ręczny, przeżyw szy la t 57. U rodzony 
w K rośnie, małej mieścinie prow incjonalnej, n ie 
m iał możności należenia do  Organizacji od 
wczesnej młodości. Po zjeździe jednak o k rę ­
gowym, jaki odbył się w tern mieście, by ł jed­
nym z pierwszych, k tó rzy  zgłosili swe p rzy ­
stąpienie do Związku. Od tego czasu aż do zgo­
nu pozostał w iernym  swej Organizacji, b iorąc 
czynny udział w e w szystkich jej poczynaniach. 
Dowodem uznania, jakim cieszył się Zmarły 
w śród Kolegów, było  k ilkakro tne  w ybieranie 
Go do  Zarządów  naszych S tow arzyszeń, k tó re  
to  godności spełn iał zaw sze gorliwie, mając na 
oku tylko dobro  Organizacji. T łum ny udział 
Kolegów w Jego pogrzebie św iadczył n a jle ­
piej o szacunku, jakim w śród ogółu cieszył się 
ś. p. Zmarły.

Cześć Jego pamięci!

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO,
Z POSIEDZEŃ I ZEBRAŃ, 

Z dnia 3 lipca 1932 r.
Posiedzenie prow adził kol. W ybraniec. O d­

czytany pro tokół p rzy ję to  bez popraw ek. O d­
czytano; O kólnik Zarządu Głównego nr. 6, s ta ­
tystykę Społ. B iura Pośrednictw a Pracy, oraz 
pismo P. K. O. Prośby kol. M atka nie uw zględ­
niono. Spraw ozdanie z (przebiegu posiedzenia 
Komisji A rbitrażow ej zdał kol. W., nadm ie­
n ia jąc  o  obniżce, jaka orzeczeniem tejże Komi­
sji n astąp iła . D alej omówiono obszernie sp ra ­
wę O ddziału Śląskiego, przyczem  postanow io­
no jeszcze raz w danej spraw ie porozum ieć się 
z Bielskiem i Cieszynem. P rzy ję to  do  Związku 
nowowyuczonego m aszynistę z d rukarn i Śl. 
U rzędu W oje w.

W  końcu omówiono jeszcze sprawę zalegają­
cych z opłacaniem  sk ładek  z „D rukam i Ludo­
w ej" i sprawę ewtl. u rządzenia wycieczki.

Z dnia 27-go lipca 1932 r.
O dczytano protokół p rzy jęto . Prośby kol. 

W ardziechowskiego o udzielenie pożyczki, nie 
uwzględniono. K rótkie spraw ozdanie z; p rzeb ie­
gu pełnego posiedzenia Zespołu P racy zdał kol. 
W., nadm ieniając m iędzy innemu, że uchw alono 
od początku b. r. dopłacać do  biura zw iązko­
wego 10 zł. miesięcznie.

B ardzo obszernie omówiono spraw ę w ysoko­
ści sk ładek , przyczem  w iększość obecnych wy­
pow iedziała się za obniżeniem sk ładki, m oty­
w ując to  tern, że po  k ilkakro tnej obniżce płac 
obecna sk ładka jest za wysoka, o raz  że sk ład ­
ka w naszej organizacji je s t o w iele w yższą jak 
w innych m iejscowych organizacjach niem iec 
kiich, co odbija się bardzo  szkodliw ie na  naszej 
organizacji. Po (bardzo obszernej dyskusji 
uchwalono obniżyć sk ładkę z dniem  1-go sierp ­
nia b. r. d la  kat. B i C z 7 zł. n a  6 zł.

P rzyjęto  do  Związku nowowyuczonego sk ła ­
dacza ręcznego kol, Szotka J . z D rukarni Ślą­
skiego Głosu Porannego.

Z plenarnego Zebrania, odbytego w  d. 30 lipca 
1932 r.

Zebranie zagaił kol. W ybraniec, ubolew ając 
nad  bardzo  slabem  udziałem  członków. Po za ­
kom unikowaniu porządku obrad  odczytany zo­

s ta ł protokół, k tó ry  bez popraw ek p rzy ję to  do 
wiadomości,

W  kom unikatach kol. W. zaw iadom ił o od- 
bytem  posiedzeniu Z arządu  Głównego i pe łn e ­
go Zespołu Pracy oraz o pow ziętych na tychże 
posiedzeniach uchwałach, o w yniku akcji cenni­
kowej we Lwowie oraz o obniżeniu sk ładk i 
z dniem  1-go sierpnia z 7 n a  6 zł.

W ykluczono ze  Związku n a  podstaw ie § 49 
ust, d) Regulam inu kol. R absteina i M aelinga 
z d rukarn i Spółki Brackiej w  Tarn. - Górach.

Spraw ozdanie kasow e za I-szy kw artał zdał 
kasjer, kol. Patalong, w skazując na  pokaźny 
niedobór w poszczególnych funduszach i n a  p o ­
trzebę poczynienia większych oszczędności,

W  końcu omówiono bardzo  obszernie sprawę 
nadzw yczajnych zapomóg oraz spraw ę w y­
cieczki.

Z posiedzenia Zarządu z dnia 17-go sierpnia 
1932 r.

P rzyjęto  do wiadomości; pism o kol, Jak si- 
ka o stosunkach panujących w Tam ow skich- 
G órach i jego stanow isku do  Związku, s ta ty ­
stykę Społ. B iura pośrednictw a P racy za li­
piec, pism a Z arządu Głównego do t. rek lam a­
cji O ddziału G rudziądzkiego w spraw ie kol. 
Edm. Berga oraz pism a kol. Stolarczyka, Cza­

p li i  Łebskiego. Spraw ozdanie kasow e Z e­
spo łu  P racy  odczy ta ł kol. W,, nadm ieniając
0 poczynionych oszczędnościach w nowym bu­
dżecie, k tó re  po kró tk iej dyskusji p rzyjęto .

Ponadto  omówiono sprawę urządzenia u ro ­
czystości 10-lecia istnienia naszego Oddziału, 
w k tó re j to  spraw ie postanowiono zw ołać oso­
bne posiedzenie, dalej sprawę pow ołania R ad 
Załogowych w poszczególnych drukarniach, 
w tej ostatniej spraw ie postanow iono zw rócić 
się do Inspektora Pracy, by  tenże wybory za ­
rządził, gdyż praoodaw cy sprzeciw iają się w y­
borom; dalej omówiono spraw ę pracow ania 
w zecerni maszynowej „Pollomji" nadgodzin, 
przyczem  postanowiono niezw łocznie zwołać 
w te j spraw ie zebranie oficyonwe celem za- 
siągmięcia dokładnych danych i w ydania o d ­
powiednich zarządzeń.

Z dnia 24-go sierpnia 1932 r.
O dczytany protokół z ostatniego posiedzenia 

(przyjęto do  wiadomości. P rzyznano dalsize n a d ­
zw yczajne zapomogi na przeciąg 4-ch miesięcy 
kol. Łebskiemu, Dziamborowi, Krafczykowi, 
M ateji i Noconiowi, zaś prośby  kol. W łosiń- 
skiego, K ram arczyka, Gzypionki, Paczyńskiego
1 Szmigieloka załatw iono odmownie. Sprawę 
zalegających z opłacaniem  sk ładek przekazano 
ścisłem u Zarządow i do załatw ienia.

Ponadto  p rzy jęto  do wiadomości pismo kol. 
Tesarozyka i spraw ozdanie kol. W. z odbytej 
konferencji z sekr. K orporacji p. Koźlikiem, na 
k tórej omówiono: a) sprawę uregulow ania przez 
K oroprację należności k ier. Społ. B iura P o ­
średnictw a Pracy, a  k tó rym  w spom iana od  b a r­
dzo długiego czasu zalega; b) spraw ę dan ia  
do zatw ierdzenia przez M inisterstw o Opieki 
Społecznej urnowy (zbiorowej; o) cennik.

Z dnia 7-go września 1932 r.
Prośby kol. Buchtę AL, Godźka, Gemizy, 

Piszczka i Czapli o przyznanie im dalszej n a d ­
zw yczajnej zapomogi załatw iono przychylnie 
i przyznano im takow e na  dalsze 4 miesiące; 
prośbę kol. Guzego załatw iono odmownie. P is­
mo O ddziału Cieszyńskiego w  spraw ie likw i­
dacji O ddziału Śląskiego przy ję to  do  w iado­
mości i postanow iono w te j spraw ie porozu­
mieć się z Bielskiem. Omówiono obszernie 
spraw ę Oddz. K rakowskiego i postanowiono 
w tej spraw ie zwrócić się o ew entualną zgodę 
do B ielska i Cieszyna. Spraw ę uroczystości 10- 
lecia istnienia naszego O ddziału uchwalono po 
krótk iej dyskusji przekazać n a  najbliższe ze­
branie.

Z SĄDU.
P rzed  k ilku  tygodniam i odbyła się przed tu-

C. przeciwko znanej n a  tu tejszym  terenie 
z skandalicznego postępow ania i krzyw dzenia 
swych pracowników D rukarni K atolickiej o n ie­
płacenie według cennika. P rzed  powyższem 
Sądem  zastępow ał pow ódkę sekr. związkowy 
kol. U. W  toku  trzech  rozpraw , jakie  się w te j 
sprawie odbyły. Sąd zasądził pozw aną na  za ­
płacenie różnicy zarobku w w ysokości 268,76 
złotych oraz 10 procent odsetek i ma zapłacenie 
kosztów sądowych.

Obecnie z powodu odw ołania się firmy od ­
będzie się w dniu 11-go października b. r.
0 godz, 10-ej p rzed  poł. w  tu t. Sądzie O krę­
gowym przy ul. Dyrekcyjmej ponow na rozpra­
wa. Z pow odu tego, że zasądzone p rzed  I-szą 
instancją  odszkodowanie dotyczy praw ie że 
w większej części za okres beztaryfow y, jaki 
przez dość d ługi czas n a  Śląsku istniał, roz­
praw a zapow iada się n ad e r ciekawie i ściągnie, 
niew ątpliw ie w ielu kolegów.

Zaznaczyć tu  jeszcze w ypada, że D rukarnia 
K atolicka znajdu je  się praw ie że w yłącznie 
w rękach  duchow ieństw a śląskiego, gdyż K urja 
B iskupia posiada w te j d rukarni coś około 95 
procent akcyj. D rukarnia ta  w raz ze swem kie­
row nikiem  p. Koźlikiem, sekr. K orporacji, zn a­
na  jest z jej częstych rozpraw  p rzed  tut. S ą­
dami ze swemi pracownikam i.

Czy w szystkie te  rzeczy dzie ją  się za  zgodą
1 wiedzą głównych akcj onarj uszów — K urji 
Biskupiej — należy bardzo w ątpić,

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO
Kom. ku ltu ralno  - oświatowa O ddziału W a r­

szawskiego w sezonie (jesiennym zam ierza 
u rządzać  szereg im prez rozrywkowych.

W  dniu  23 październ ika r. b. io  godz. 6.30 w. 
w 'lokalu Związku (Miodowa 6) odbędzie się  
k oncert poświęcony muzyce i pieśni popu larnej. 
W  program ie b iorą udział soliści, o rk iestra  
imamdołinisiów, chór i t. ip. Po koncercie godzi­
na taneczna. Spodziewać się należy, że ogół 
członków  O ddziału poprze  im prezę i p rzybę­
dzie  licznie wraz z rodzinam i i wprowadzonym i 
gośćmi. Dochód koncertu  przeznaczony w yłącz­
n ie  na cele kult.-ośw iatow e Oddziału.

Z MIĘDZ. SEKRET. DRUKARZY
M iędzynarodow y S ek re ta rja i D rukarzy  p rzy ­

pomina, iż  zam knięte są  d la  podróżnych d ru ­
k arzy  następu jące państw a: A ustrja, Belgja, J u ­
gosławia, Memel, Polska. Zw iązek D rukarzy 
Rum uńskich postanow ił od 1-go październ ika 
w ypłacać zapom ogi podróżnym . Zw iązek 
uprzedza podróżnych, że z pow odu w ielkiego 
bezrobocia, w ładze państw ow e u trudniają  
w jazd do  Rumunji bezrobotnym , udzielając w iz 
najwyżej ma 30 dni,

Z AUSTRJI
Zw iązek D rukarzy  prow adzi rokow ania 

w  spraw ie częściowego b raku  pracy. K arte l 
graficzny w ysunął propozycję, by za czas s tra ­
cony w razie chwilowego b rak u  p racy  w z a ­
k ładzie p łacić Zt norm alnego w ynagrodzenia; 
przyczem  gw arantow ali początkow o 32 godz. 
pracy, potem  40. P rzedstaw iciele k a rte lu  za­
strzegli się, iż kierow nictw o zakładu ma mieć 
w olną rękę  w decydow aniu, kto będzie czę­
ściowo pozbaw iony pracy. K oledzy nasi od­
rzucili propozycje kartelu .
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L I N O T Y P Y
lub INTERTYPY, stare, kupuję. Podejmuję się 
montażu i reparacyj maszyn wszelkich modeli. 
Posiadam na składzie części do maszyn. U sta­
wiam i reguluję tłoki MAN-a. Również podej­
muję się precyzyjnej regulacji maszyn rotacyj­
nych. Adres: E. GEBLER, Łódź, ul. Lipowa 32.tejszym  Sądem  Przem ysłowem rozpraw a kol.
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